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Zieamezenla Zawodowej PoIsHii
M ocą uchwały Zarządu G łównego i w  

porozumieniu z Komisją Rewizyjną zwołu* 
jemy nasze

III. i i i  Zebrane
na dzień 23. sierpnia 1936 r. do »Strzechy 
Górniczej« przy ulicy Andrzeja 21 w K a -  
towicach, z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i powitanie delegatów i gości.
2. W ybór Komisji mandatowej i matki.
3. Stwierdzenie mandatów.
4. Sprawozdanie Zarządu Głównego.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6. Dyskusja nad sprawozdaniami.
7. Udzielenie Zarządowi absolutorjum.
8. W ybór Zarządu Głównego.
9. W ybór Komisji Rewizyjnej.

10. W ybór delegatów na Sejmik Z. Z. P.
11. W olne wnioski i zakończenie.

Delegaci na W alne Zebranie będą w y­
bierani w myśl przepisów art. 12 statutu 
Związku Górników Zjednoczenia Zaw odo­
wego Polskiego.

Zarząd G łów ny  
Związku G órn ików  Z. Z. P.

Ludzie b 3tf
Święto międzynarodówki socjalistycznej i ko­

munistycznej minęło w Polsce bez większego echa. 
Jak wiadomo, zwyczaj ten, wyprowadzania mas 
robotniczych na ulicę z czerwonemi sztandarami, 
symbolami walki klasowej i rewolucji, ma już swo­
ją tradycję i cieszy się tolerancją we wszystkich  
niemal państwach — z wyjątkiem  Włoch, gdzie ani 
mowy niema o wynoszeniu na ulicę czerwonych 
sztandarów przewrotu.

IVprawdzie przu tegorocznych obchodach czer­
wonej międzynarodówce „połączonych związków  
klasowych“ Z. Z. Z. i związków żydowskich udało 
się wyprowadzić na ulicę większe rzesze robotni­
cze. Obchody same jednak nie różnią się niczem  
od obchodów lat poprzednich, wygłaszano te same, 
znane już w szystkim  hasta demagogiczne o rzą­
dach chlopsko-robotniczych, groźby pod adresem 
burżuazji, reakcji — i na tern koniec. Jeżeli cho­
dzi o Śląsk, to obchody wypadły blado i nie miały 
na przebieg życia gospodarczego żadnego wpływu.

Chcąc socjalizm zrozumieć należycie, należy 
odróżnić dwa zasadnicze momenty. Pierwszy — 
to dążność do poprawy bytu robotników, co jest 
rzeczą słuszną, drugi — to wyznawany przez so­
cjalizm światopogląd materjalistyczny. Jeżeli więc 
chodzi o moment pierwszy, to trzeba przyznać, że 
w początkach swych socjalizm przyczynił się do 
pewnej poprawy losów świata pracy i stąd te nie­
uzasadnione urojenia, że tylko on — socjalizm dą­
ży  do sprawiedliwości społecznej.

W  rzeczywistości sprawa przedstawia się ina­
czej. Idea sprawiedliwości społecznej nie jest wca­
le monopolem socjalistów. Głosił ją zawsze Ko­
ściół katolicki, na długi czas przed narodzeniem się 
socjalizmu, wyznawali ją i wyznawają ekonomiści, 
ludzie, którzy nie mają nic wspólnego z doktryną  
socjalizmu. I niewątpliwie, że idea ta zwyciężyć  
musi. Jaką ona jednak przybierze formę ustroju 
społeczno-politycznego i gospodarczego, tego nie 
daje się jeszcze ściśle określić. W  każdym  razie 
nie będzie to forma, o jakiej marzą sobie socjaliści. 
Nie będzie nią również faszyzm , który jest tylko  
próbą rozwiązania kwestji o ile chodzi o zagadnie­
nie gospodarki narodowej.

Przyszła forma ustroju społeczno-politycznego 
będzie nie inną, jak formą według wskazań ency­
klik papieskich „R. N. i Qu. A .“, bo robotnik poi-



ski, w y zn a ją c y  św iatopogląd chrześcijański, jest 
tego przekonania , że razem  z  zaprow adzen iem  d y ­
k ta tu ry  proletarja tu  w  m yśl d o k try n y  socja listycz­
nej w  Polsce dosta łby się pod  kom endą żyd ó w , 
która  b y ła b y  stokroć gorsza od d y k ta tu r y  bolsze­
w ic k ie j w  Rosji; bo trzeba w iedzieć , że  w  Rosji, 
gdzie rządy  dosta ły  sią w  ręce w y zn a w c ó w  religji 
socja listycznej, nie za kw itn ą ł raj na ziem i, ale od­
rodziło się znow u  n iew oln ictw o i rozpoczęło się ty l­
ko pod  now ą firm ą  panow anie tyc h  sam ych  ż y ­
w iołów , które w  d a w n y m  ustro ju  reprezen tow ały  
kap ita lizm . D zisia j,  —  ja k b y  Się zdaw ało  —  m ię­
dzyn a ro d o w y  socjalizm  try u m fu je  p rzyn a jm n ie j w  
p e w n y c h  krajach, ale ludziom  o tw iera ją  się ju ż  
oczy- i dochodzą oni do przekonania , że nadużycia  
kap ita lis tyczn e  pochodzą z  tego samego źródła, co 
dogm aty socjalistyczne i kom un is tyczne  —  z  ma- 
terja listycznego św iatopoglądu.

O bchody 1. m a ja  to każdorazow a m obilizacja  
niedobitków . Niczego nie dow odzą chw ilow e po­
w odzenia  w  T liszpanji i pozorne zw yc ięs tw a  w  in­
n ych  krajach. W y zn a w c y  socjalizm u to ludzie  
w czorajsi  —  ludzie bez ju tra . Idee ich zb a n kru to ­
w a ły . Św ia t m usi pó jść  inną drogą, k tórą  w sk a ­
zu je  nauka  chrześcijańska. Spraw ied liw ość  spo­
łeczna będzie przyw rócona, ale nie pod hasle.m n ie­
naw iści i w a lk i k lasow ej  —  w edług  recep ty  socja­
listycznej.

Św ia t d zis ie jszy  przechodzi nie ty le  k r y z y s  go­
spodarczy ile m oralny i um ysłow y. I k r y z y s  ten  
trw ać będzie tale długo, dopóki nie nastąpi m oral­
ne odrodzenie ludzkości, k tóre rozpocząć się m usi 
od jednostk i. T y lk o  człow iek  głęboko m oralny  
m oże b yć  ty m  p ra w d z iw y m  od daw na p o szu k iw a ­
n y m  fun d a m en tem  spraw iedliw ego ustro ju  spo­
łecznego.

Podstawą dobrobytu narodu i siły Państwa 
nie fest pieniądz, tylko praca f e |e  obywateli

Kryzys, gospodarczy u jaw n ił n iezdrow ą s tru k ­
tu rę  gospodarczą czasów  dzisiejszych. M am y 
w szystkiego poddostatk iem , a  jed n ak  istn ieje  nę­
dza i ogólna bieda. N asza m yśl tw órcza pow inna 
iść w  k ie ru n k u  zb iidow ania tak ie j s tru k tu ry  go­
spodarczej, b y  k ażd y  obyw atel polski m ógł być  
producentem  i. zarazem  konsum entem . Tylko zdro­
we i na  spraw iedliw ości oparte  stosunki gospodar­
cze m ogą być  podstaw ą zdrow ego społeczeństw a 
.i silnego, potężnego państw a. G dy  w szyscy p ra ­
cu ją  i m ają  zapew niony by t, gdy  spraw ied liw ym  
jest podział dóbr, m ożna m ówić, iż w iększość oby­
w ateli jest zadow olona.

N ajw iększą  szkodę, ja k ą  pow oduje  k ry zy s go­
spodarczy, jest p rzym usow a bezczynność m iljonów  
obyw ateli. G ospodarstw o narodow e trac i przez to 
rocznie m ilja rdy . Zam iast zdobyw ać nowe w a r­
tości, cofam y się. B łędna po lity k a  deflacji — rów ­
n an ia  w  d ó ł — pch a  nas w  przepaść  coraz to w ię­
kszej nędzy, i stosow anie zaciskan ia  pasa  może 
nas zaprow adzić  jedyn ie  do osta tn iej ru iny . N a­
tężenie k ry zy su  u nas jest szczególnie silne, gdyż 
tu ta j  — Oprócz sił d estru k cy jn y ch  w postaci k a r ­
teli i t. p.. dzia ła  jeszcze b rak  środków  obiegowych- 
Mówi się u nas bardzo  wiele, że n iem a w Polsce 
tak ie j ko n cen trac ji k ap ita łu , ja k ą  w idzim y w  in ­
nych  k ra jach . Słuszne — ale dodać należy, że Po 
łacy  nie m ają  wogóle kap ita łów , w ielk i przem ysł 
jest w  70% w  rękach  obcokrajow ców , reszta jest 
k ap ita łem  m iejscow ym , ale p rzew ażn ie  niepolskim .

W  Polsce m uszą p rzy jść  głębokie refo rm y spo­
łeczne, zm ierzające do w ciągnięcia do p racy  tw ó r­
czej 'n a jsze rszy ch  m as społecznych. N ależy w ięc 
za ‘w szelką cenę odw rócić bieg rzeczy — sp ira la  
m usi zacząć k ręcić się w  przeciw nym - k ierunku . 

.O siągnąć to m ożna jedyn ie  p rzy  pom ocy u rucho ­
m ie n ia /n a  w ielką skalę robót publicznych , robót 
'potrzebńych. celow ych, tw orzących  now e k a p ita ły  
i w artości gospodarcze. P rzez uruchom ienie w iel­
k ich  robót pub licznych  m ożem y jedyn ie  w y jść  z 
im pasu, dam y p racę  rzeszom  bezrobotnych, um o­
żliw im y im konsum eję a r ty k u łó w  spożyw czych, 
spow odujem y, iż ludność w iejska, stanow iącą 70% 
narodu , stan ie  się znow u konsum entem  w yrobów  
przem ysłow ych.

Nie n a ru sza jąc  zasad  stałości w a lu ty  i rów no­
w agi budże tu  —- ty ch  dw uch obecnie podstaw o­

w ych zasad naszego gospodarstw a społecznego — 
i pam ięta jąc , iż pobudzić życie gospodarcze m usi­
m y w ysiłkiem , zm ierzać należy  do rozbudow y pod­
staw  państw ow ej in terw encji na odcinku  bezro­
bocia niezw łocznie do:

1. uzupełn ien ia  system u pokrycia  w a lu ty  złotem 
i dew izam i przez dodatkow e pokrycie  je j p a ­
p ieram i będącem i w yrazem  rentow nej d z ia ła l­
ności gospodarczej tw orzącej nowe, gospodar­
stw u społecznem u potrzebne w artości, i zabez- 
pieczonem i przez inw estorów  przez jed n ą  z in- 
s ty tu cy j k redy tow ych  zain teresow anych w  
tych  inw estycjach , (np. F undusz  P racy) p rzy  
zastosow aniu surow ych ustaw ow ych  p rzep i­
sów przeciw  próbom  obniżania w artości go­
tów kow ych p ien iądza  i n ieuzasadnionego pod­
w yższenia cen tow arów ;

2. finansow anie  inw estycy j państw ow ych  celo­
w ych, z państw ow ego gospodarczego p u n k tu  
w idzenia, drogą zaciągnięcia k red y tu  w  b an k u  
em isyjnym , bądź  p rzy  pom ocy em isji bonów 
skarbow ych;

3. rozw inięcie na u ży tek  robót publicznych , in ­
w estycy jnych , państw ow ych, k red y tu  tow a­
rowego zain teresow anych gałęzi przem ysłu . 
S y tuację  gospodarczą w  Polsce może opano­

w ać na  stałe jedyn ie  p lanow a gospodarka, p ro w a­
dzona w w iększym  stylu . P aństw o m usi zorgan i­
zow ać życie gospodarcze celowo i rozum nie, n a s ta ­
w ić się p rzedew szystk iem  na ry n ek  w ew nętrzny .

Pew ne jednostk i i g ru p y  naszego społeczeń­
stw a  są zdan ia  i u s iłu ją  nas przekonać, że nasze 
życie gospodarcze uzdrow ić może ty lko  w olna kon­
ku renc ja . W olna konku renc ja  m a być podstaw ą 
bogactw a i dobroby tu  i na jrac jona ln ie jszym  syste­
m em  gospodarczym . I trzeba  przyznać , że w olna 
k o nku renc ja  rzeczyw iście doprow adza do boga­
ctw a i dobrobytu , ale — ty lko  jednostki. Jedno­
cześnie stw arza  ona w ielkie rzesze p ro le ta rja tu , 
zaw sze głodnego i w ynędzniałego. W  czasach po­
w ojennych w olna konkurenc ja  okazała  się w  w iel­
kim  przem yśle  i h an d lu  anarch ją . P ow oduje  ona 
pow staw anie  nie ty ch  gałęzi przem ysłu , k tó re  dla 
ca łokszta łtu  gospodarstw a narodow ego są konie 
ezne, ale ty lko  tych, k tó re  chwilow o d a ją  najlepsze 
zyski. D ośw iadczenie uczy, iż pow staw ały  tak ie



gałęzie przem ysłu , z k tó rych  jedne prędzej, drugie 
później p row adziły  do zastoju.

P aństw o pow inno zdążać w  k ie ru n k u  b ad an ia  
m ożliwości rozw oju gałęzi w ytw órczości do tych­
czas w  Polsce n ieistn ie jących  lub niedostatecznie 
rozw iniętych, a  m ająccyh  na tu ra ln e  w a ru n k i roz­
woju bez w zględu na  to, że są chwilow o m ało ren ­
towne.

W dzisiejszej o rgan izacji gospodarczej są w iel­
kie b rak i, k tó re  u tru d n ia ją  w najw yższym  stopniu  
w szelką na szerszą skalę zakro joną akcję. W  na- 
szem życiu  gospodarczem  suprem ację  trzy m ają  
p ry w a tn e  organizacje, rep rezen tu jące  zarów no in­
teresy  kap ita łó w  zagran icznych  jak  i polskich, je s t 
to ob jaw  nienorm alny. W łaśnie te przem ożne w p ły ­
w y  „L ew iatanu" zrodziły  cały  szereg chorobliw ych

zjaw isk  w postaci k arte li, kontro low anych i nie­
kontro low anych m onopoli, szeroko rozbudow anych 
synekur, kum ulow anie  w ysoko p ła tn y ch  stanow isk, 
kolosalnych pensy j idących  w  setki tysięcy, k tó re  
tw orzą p raw d z iw y  dziw oląg na  tle ogólnego zubo­
żenia szerokich m as społecznych.

N ależy koniecznie p rzy stąp ić  do gospodarki 
p lanow ej, k tó ra  nie pow inna jed n ak  być rów no­
znaczna z etatyzm em . Państw o nie pow inno w y ­
stępow ać w  roli konku ren ta  p ryw atnego  p rzem y­
słu. O bejm ując  k ierow nictw o nad  gospodarstw em  
narodow em , p rzy jm u je  ono na  siebie obow iązek 
n iety lko  zw alczania szkodliw ej przew agi gospo­
darczej poszczególnych g rup  i jednostek, lecz ta k ­
że odpow iedzialność za rentow ność p ry w a tn y ch  
w arsz ta tów  pracy .

Postępy bezpieczeństwa pracy
W iele gałęzi p rzem ysłu  w  Polsce w ykazyw ało  

dotychczas dość m ałe zrozum ienie d la sp raw  bez­
p ieczeństw a p racy . Nie obchodziły przem ysłow ­
ców olbrzym ie s tra ty  społeczne i państw ow e, w y ­
n ikające  ze złych w aru n k ó w  p racy , nie sta ra li się 
oni skalku low ać bezpośrednich stra t, jak ie  w  
zw iązku  z tem  ponosić m usiały  poszczególne p rzed ­
siębiorstw a. Pozostaliśm y znacznie w  ty le w  sto­
sunku  do innych  państw , k tó re  bezpieczeństw o i 
h ig jenę p racę  w ysunęły  na  czoło zagadn ień  orga­
n izacji przem ysłu i które, dzięki tem u uzyskały  
już  w  te j dziedzinie pow ażne i w szechstronne re ­
zu lta ty .

Toteż z sa ty sfak c ją  stw ierdzić dziś należy, że 
sp raw a  ta  i u  nas ru szy ła  w reszcie z m artw ego 
p u n k tu , że zagadn ien ia  bezpieczeństw a i h ig jeny  
p racy  z n a jd u ją  coraz w ięcej zrozum ienia i że mo­
żem y ju ż  w ykazać  się pew nem i osiągnięciam i, 
w cale nie bagatelnem i.

W alka o bezpieczeństw o i hig jenę p racy  p rze­
jaw ia  się w  form ach bardzo  różnorodnych. O d 
k ilku  la t szeroką p ropagandę w tej dziedzinie p ro ­
w adzi In s ty tu t S praw  Społecznych, k tó ry  w ydał 
ju ż  wiele pow ażnych p rac  ogólnych i specjalnych, 
pośw ięconych poszczególnym  gałęziom  przem ysłu- 
O bok p rac  naukow ych  In s ty tu t w y d a je  corocznie 
c iekaw y i bogato ilu strow any  ka lendarz  bezpie­
czeństw a p racy , oraz wiele p lak a tó w  ostrzegaw ­
czych.

Przełom  w organ izacji bezpieczeństw a p racy  
w prow adziła  now a u staw a  o ubezpieczeniu  spo- 
łecznem  (ustaw a scaleniow a), k tó ra  uzależn ia  w y ­
sokość sk ładk i przedsiębiorcy na  ubezpieczenie 
w ypadkow e od stanu  u rządzeń  i organizacji bez­
p ieczeństw a w ew nątrz  zak ład u  p racy  i p rzew idu je  
do 25% obniżki od przeciętnej staw ki. Tego ro- 
d żaju  zachęta  stanow i pow ażny  bodziec do pole­
pszen ia  w arunków  p racy , w y d a tk i bowiem  zw ią­
zane z o rgan izacją  bezpieczeństw a p racy  am orty ­
zu ją  się w  ten  sposób łatw o przez obniżkę opłat. 
Poza tym  b iernym  bodźcem , w prow adzonym  przez 
ustaw ę, Z akład  U bezpieczeń Społecznych w d z ia ­
łalności sw ej uw zględnia  pomoc d la  przem ysłu  
w  organizow aniu  bezpieczeństw a p racy . Pow ołał 
on do życia Sekcję B ezpieczeństw a P racy , k tó ra  
posiada  10-ciu inspektorów  bezpieczeństw a; 2-ch 
w  cen trali i 8-m iu w  terenie — specjalistów  d la: 
Cukrow nictw a, h u tn ic tw a  i górnictw a, m łynów  i 
p rzem ysłu  spożywcego, kam ieniołom ów , p rzem y­

słu włókienniczego, drzew nego, w ojennego i ro l­
n ictw a. Inspek to rzy  ci m ają  za zadanie  niety lko 
kontrolę przedsięb iorstw  pod kątem  w idzenia k w a ­
lifikow ania  ich co do w ysokości sk ładek  ubezp ie­
czeniow ych ale i udzielan ie  fachow ych w skazów ek 
w  zakresie organ izacji bezpieczeństw a p rac y  w  za­
k ładach  p racy .

W reszcie i sam  przem ysł p o d ją ł akcję  bezpie­
czeństw a p racy . W ym ienić tu  należy przem ysł 
drzew ny, fab ry k i d y k t i fornierów , zw iązek p a ­
pierni, zw iązek  p rzem ysłu  m etalowego, hu tn ictw o  
żelazne, h u ty  cyn k u  i ołowiu, dy rekcję  lasów  p a ń ­
stw ow ych itd. N iektóre zw iązki przem ysłow ców  
(papiernie, cukrow nie) m ają  już swoich in stru k to ­
rów  bezpieczeństw a p racy . A kcja  bezpieczeństw a 
p rac y  zaczyna p rzen ikać  i na  tru d n y  bardzo  teren 
rolnictw a, k tó ry  w y k azu je  dotychczas ogrom ny p ro ­
cent nieszczęśliw ych w y padków  p rzy  p racy . In i­
c ja tyw ę pod ją ł tu In s ty tu t S p raw  Społecznych, 
w y d a jąc  ostatn io  k ilk a  popu larnych  p rac  o bez­
p ieczeństw ie p racy  p rzy  m aszynach  rolniczych, 
p rzy  narzędziach  ręcznych i w  obchodzeniu się ze 
zw ierzętam i.

K alendarz  bezpieczeństw a p rac y  za r. 1936 po­
daje  już  e fek ty  osiągnięte w  zakresie bezpieczeń­
stw a i h ig jeny  p racy  w przem yśle. W  jedne j z 
h u t żelaznych, za tru d n ia jące j około 3500 robotn i­
ków , zdarzało  się przeciętn ie rocznie 600—800 w y ­
padków , w yw ołu jąc  niezdolność do p racy  dłuższą 
od 1 dnia. O becnie po k ilku  k ta c h  prow adzen ia  
ak c ji zapobiegaw czej w drodze organizow ania 
służby bezpieczeństw a, liczba w y p ad k ó w  spadła  
do 200—250 rocznie, co w yobraża  oszczędność ro­
czną w w ysokości 80 do 100 tysięcy  zł. W  jednej 
z ra f in e ry j n a fty , za tru d n ia jące j około 250 robo­
tn ików , zm niejszono w  ciągu k ilku  la t liczbę w y ­
padków  ze 106 do 30, czyli zgórą trzykro tn ie . W  
jednym  z w ojskow ych zakładów  piro technicznych  
częstotliw ość w ypadków  obniżyła się w  ciągu roku  
z 47,9 do 27,6. W  hucie cynku  w y d a je  się rocznie 
11 624 zł. n a  akcję  zapobiegającą za tru c iu  ołowiem 
i w sku tek  tego zm niejszone stra ty , w yrządzone 
p rzez ołowicę ze 114 000 złotych do 2 157 złotych 
rocznie i t. d. i t. d.

A kcja  rozpoczęta od k ilk u  lat, zaczyna nab ie­
rać  coraz w iększego rozpędu, obejm ując coraz szer­
szy zakres i w krótce może dew iza am erykańska  
— safety  f irst  — bezpieczeństw o na  pierw szem  
m iejscu — stanie się i u  nas realną. J • M.



Grube nieporozumienie
W „Gościu Niedzielnym", organie śląskich  

władz diecezjalnych, umieszczono pod powyższym  
tytułem  ciekawe uwagi o „święcie" 1-majowem  
i dwulicowości ideowej Z. Z. Z. Artykuł „Gościa 
Niedzielnego" przytaczamy w całości.

Tak chciałoby się nazw ać tegoroczny pochód 
1-szo-majowy w K atow icach...

Oczywiście, nie m amy zam iaru zwalczać sa­
mego „święta pracy", „święta klasy pracującej", 
obchodzonego w dniu 1 m aja. Chodzi nam  tylko
0 niektórych uczestników i o niektóre nastroje po­
chodu socjalistycznego w Katowicach.

A więc przedewszystkiem  nie był to pochód 
czysto socjalistyczny, lecz socjalistyczno-komuni- 
styczny, wogóle bardzo mieszany, spowodu ró­
żnych nieporozumień.

W pochodzie wznoszono okrzyki kom unisty­
czne, antypaństwow e, antykościelne. Raz w raz 
krzyczano np. „niech żyje rew olucja światowa".

Kto przew ażnie wznosił te o k rz y k i? .. .  Chło­
pcy 16—18-letni i młodzieńcy może 20-letni.

Co takie „dzieci" mogą wiedzieć o rewolucji 
św iatowej?" Czy chociaż rozumieją, co znaczą te 
dw a ponure, pachnące krw ią, gw ałtam i i pożogą
— słowa?

Napewno nie! A jednak krzyczeli na całe 
gardło, bo tak  ich „pouczono" — tak  im kazano"...

W pochodzie w idziało się również młode dzie­
wczęta.

G dy na ul. Piłsudskiego pewna kobieta z dziec­
kiem przeszła szybko z jednego chodnika na drugi
— w przerw ie pomiędzy szeregami pochodu, kilka 
dziewcząt z pochodu zwymyślało ją  złowieszczo, 
ordynarnie, brutalnie. I za co? Za nic! . . .  Oto 
jest „kultura" i „delikatność!"

Tak socjaliści w ychow ują młodzież — na aro­
gantów  i gburów.

A czyiż to synowie, czyjeż to córki — ta  mło­
dzież w iw atująca na cześć „rewolucji światowej"
1 obrzucająca ludzi starszych w y zw isk am i? ...

Niestety, to przecież przew ażnie młodzież z ro­
dzin katolickich w yrw ana i rzucona na złą drogę, 
złemi hasłam i karmiona!

Cóż my na to, rodzice katoliccy? Co robimy, 
żeby uchronić naszą młodzież od złych m aterjali- 
styczno-wywrotowych p rą d ó w ? ...

A może to poczęści i nasza wina, że nasze có­
ry  i syny defilują w  czerwonych pochodach i 
wznoszą nienawistne okrzyki?... Zastanówmy się 
nad tern!

Pomyślm y dobrze, czy nie trzeba więcej czu­
wania, opieki, przewodnictwa, w pływ u naszego 
rodzicielskiego, żeby zam knąć młodzieży naszej 
dostęp do źródeł spaczenia ideowego i wykolejenia 
życiow ego. . .

Jest sobie organizacja, k tó ra  nazyw a się Z. Z. 
Z., a do której należą też nasi mężowie katoliccy, 
pracujący  zawodowo. Z. Z. Z. ze swemi sztanda­
ram i i opaskam i szło w pochodzie ulicam i Katowic 
taksam o w dniu 1. m aja, k tóry  w tym  roku minął 
pod znakiem w ybitnie socjalistyczno-komunisty- 
cznych nastrojów  i okrzyków.

P. Czapiński, znany socjalista, chełpił się w 
prasie, po 1-szym m aja, że w  wielu miejscowo­
ściach Z. Z. Z. brało udział w pochodach tego dnia 
razem z socjalistami.
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W ydaje się nam bardzo dziwnem, jak  można 
w życiu pogodzić przekonanie katolickie np. z an­
tykatolickiemu nastrojam i w pochodzie? To ja ­
kieś grube nieporozumienie, nad którem  w artoby 
zastanowić się poważnie.

Albo Z. Z. Z. będzie opierać się w yraźnie na 
zasadach czysto chrześcijańskich i w tedy katolicy 
będą doń należeć; albo w przeciwnym  razie kato­
liccy członkowie Z. Z. Z. będą zmuszeni uznać, że 
nie są w dobrej i odpowiedniej dla nich organiza­
cji — i pomyłkę tę naprawić.

W pochodzie 1-szomajowym niesiono, prócz 
proporców socjalistycznych bez oblicza ideowego, 
także sztandary z różnemi godłami np. z orłem 
białym  — sztandary, poświęcone w kościele, pe­
w nych organizacyj zawodowych.

Dziwne, jak  to może stać się, że sztandar po­
święcony po katolicku bierze udział w pochodzie 
o antykatolickich nastrojach? To też jakieś grube 
nieporozumienie, które należałoby wyjaśnić, żeby 
nie powtarzało się w przyszłości.

Z takich grubych, przykrych nieporozumień 
składał się tegoroczny pochód 1-szomajowy w K a­
towicach! Może do przyszłego roku część tych 
nieporozumień ulegnie likw idacji w tym  sensie, że 
więcej już nie powtórzą się.

Te nieporozumienia są w prawdzie dla socjali­
stów bardzo cenne i apetyczne, ale dla niesocjali- 
stów komprom itujące i upokarzające!

*  *
*

Uwagi Redakcji: Na powyższe anomalje
w skazyw aliśm y już  kilkakrotnie pisząc o tern w 
„Głosie G órnika" i „Śląskim K urjerze Porannym ".

Nasze uw agi nie znalazły jednakże u czynni­
ków m iarodajnych żadnego posłuchu, i upomnienia 
nasze nie odniosły żadnego skutku. Trzeba było 
dopiero ukazania się na ulicach obok czerwonych 
sztandarów  nienawiści i przewrotu, sztandarów  z 
w izerunkiem świętych — sztandarów  kościelnych, 
ażeby wobec tej profanacji zmusić czynniki te do 
zajęcia stanowiska. Uwagi „Gościa Niedzielnego" 
są bardzo słuszne, lecz naszem zdaniem niezbyt 
wyraźne. Bo zjawiskko, że pochód z sztandaram i 
czerwonemi, w którym  biorą udział wrogowie re- 
ligji katolickiej, a obok nich sztandary  kościelne, 
to już nie żadne grube nieporozumienie, ale coś 
w ięce j. . .

Cieszymy się z w ystąpienia „Gościa Niedziel­
nego", bo i my nie możemy w yjść ze zdziwienia, 
jak  można było święcić w kościołach katolickich 
sztandary  dla organizacji, której nastaw ienie do 
religji katolickiej i duchowieństwa nie było i nie 
jest żadną tajemnicą.

W strzym ując się od dalszych na ten tem at 
uwag, chcemy wierzyć, iż tego rodzaju zjaw iska 
nie będą się w przyszłości więcej powtarzać.

Niedbałym jest członek, któremu nie zależy na 
pomnażaniu się liczby członków w organizacji, 
nie wie on, że do zwycięstwa potrzeba siły.

Obojętnym członkiem jest ten, który nie 
uczęszcza regularnie na zebrania i pozostać 
chce głuchym i niemym wobec losu własnego 
i współbraci swoich.



E c h a  r e w o lu c j i  p a ła c o w e j  w  Z. Z. Z.
W numerze 13 „Śląskiego K ur jera  Porannego" 

umieszczono pod tytułem  „Rewolucja pałacow a Z. 
Z. Z.“ artykuł, w którym  twierdzono, że niektórzy 

rezesi i członkowie miejscowych związków Z. Z. 
. w ystępują przeciwko przywódcom, szczególnie 

zaś przeciwko głównemu zarządowi, W  łonie 
związków Z. Z. Z. panuje ostatnio istna rewolucja 
i zarząd Główny Związku Górników Z. Z. Z. ra tu ­
je swój prestiż jak  tylko może, nie w yłączając 
gróźb pod adresem rewolucjonistów. W dalszym 
ciągu artyku łu  zacytowano dosłownie kom unikat 
Głównego Zarządu Związku Górników Z. Z. Z. 
w którym  przyw ódcy Z. Z. Z. ostrzegali członków 
przed wzięciem udziału w pewnem posiedzeniu, 
które zwołał prezes filji w Łagiewnikach oraz czło­
nek Głównego Zarządu Z. Z. Z. Franciszek R uba­
cha.

Mimo ostrzeżenia przybyła na zebranie jednak 
spora liczba członków, którzy po zapoznaniu się 
z zarzutam i stawianem i przywódcom Z. Z. Z., u- 
chwalili rezolucję następującej treści:

W związku z ukazaniem  się kom unikatu za­
rządu głównego Związku Górników Z. Z. Z. w spra­
wie zwołanego posiedzenia informacyjnego przez 
pewnych członków Związku Górników donosimy 
jako inicjatorzy co następuje: Celem tego zebra­
nia nie było sianie ferm entu wśród szeregów Z. Z. 
Z., lecz w yśw ietlić miało rozrzutną gospodarkę fi­
nansową Zarządu Głównego w Katowicach. W 
imię dobra św iata pracy  zwołujący nie spoczną, 
dopóki na stanowiskach kierowniczych w  Związ­

ku Górników nie będą obywatele pod każdym  
względem honorowi.

Uchwałę powyższą podpisali wszyscy człon­
kowie i prezydjum  wspomnianego posiedzenia, zo­
stała ona również dosłownie umieszczona na ła ­
mach „Śląskiego K urjera Porannego".

W notatce naszej wskazaliśm y, jaka  olbrzy­
mia przepaść istnieje pomiędzy dołem a przyw ód­
cami Z. Z. Z.

Zarzutam i powyższemi dotknięci zostali p rzy­
wódcy Z. Z. Z. do takiego stopnia, że spowodowali 
przeciwko redaktorowi odp. „Śląskiego K urjera 
Porannego" p. Nieszporowi skargę do sądu. Spra­
wę tę rozpatryw ał Sąd Okręgowy w  Katowicach. 
W toku przewodu sądowego przesłuchał sąd św iad­
ka Franciszka Rubacha z Łagiewnik, k tóry  zeznał, 
że gospodarka w Związku Górników Z. Z. Z. była 
faktycznie fatalna. Posłowie Kapuściński i Fes- 
ser pobrali według zeznań tego św iadka po 2.000 
zł na akcję wyborczą bez poprzedniego zezwole­
nia i uchw ały zarządu. Ponadto ustalili sobie Ka­
puściński i Fesser pensje pt> 700 zł miesięcznie bez 
zgody zarządu. Świadek twierdził, ż-s członkowie 
takiem  postępowaniem przywódców byli bardzo 
oburzeni, czemu przypisyw ać można przestąpie­
nie licznych filij do innych związków zawodo­
wych.

Ponadto zaofiarowmł redaktor Nieszpór sądo­
wi dalszych świadków na okoliczność zarzutu 
w inkrym inow anym  artykule, wobec czego sąd 
odroczył sprawę.

Wartość społeczno-gospodarcza ubezpieczeń społecznych
W artość społeczno-gospodarcza ubezpieczeń 

społecznych zależna jest nietylko od wysokości 
sum w y daw anych na świadczenia; zależy ona rów ­
nież od sposobu zużytkow ania tych kwot, czyli od 
tego, czy świadczenia są dostosowywane do po­
trzeb społecznych, zm iennnych w różnych w arun­
kach, czy potrzeby większego znaczenia są zaspa­
kajane w sposób odpow iadający ich wadze. Oce­
na tego nie jest łatw a i wnioski muszą być ostro­
żne. S truk tura ubezpieczeń społecznych nie może 

odlegać silnym wstrząsom, dostosowywanie tej 
udowy do zmiennych potrzeb może się odbywać 

jedynie ewolucyjnie w sposób organiczny, nigdy 
mechaniczny. Bieżące ważne potrzeby społeczne, 
nieuchwycone w sposób dostateczny przez ubez 
pieczenia, pow inny być raczej zaspakajane w 
pierw szych okresach przez opiekę społeczną, do­
póki nie okaże się w yraźna potrzeba i możliwość 
objęcia ich przez strukturę ubezpieczeń.

W latach 1925—34 wydano na świadczenia 
3 400 milj. zł. W ydatki rosły szybko do r. 1930, 

dy osiągnęły sumę zł. 494 milj. zł., poczem spa- 
afy, wynosząc w r. 1934 — 274 milj. zł. Ten spa­

dek pochodzi z obniżenia w ydatków  na świadcze­
nia w ubezpieczeniu chorobowem, oraz w ubezpie­
czeniu na w ypadek bezrobocia robotników i p ra ­
cowników umysłowych. Nieznaczne w ahania w y­
kazuje ubezpieczenie wypadkowe, a wzrost — 
ubezpieczenie em erytalne robotników i pracow ni­
ków umysłowych.

Ubezpieczenia społeczne udzieliły w r. 1933 
czterysta kilkadziesiąt tysięcy świadczeń perjody-

cznych w postaci rent, pęnsyj, zasiłków, ponad 
105 tysięcy rent w ypadkow ych, 222 tysiące rent 
em erytalnych robotniczych, zgórą 14 tysięcy rent 
ubezpiecz, pracown. umysłowych, blisko 50 tysięcy 
zasiłków ubezpieczenia robotniczego na w ypadek 
bezrobocia, oraz w ypłaciły zasiłków chorobowych 
za 8 557 tysięcy dni choroby. Do tego dodać na­
leży ok. 23 tysięcy zaopatrzeń robotniczego ubez­
pieczenia emerytalnego.

Ubezpieczenie objęło u nas z rodzinami 6 milj. 
osób, czyli */• ludności. Najw iększy zakres obej­
muje ubezpieczenie w ypadkow e (3 100 000), choro­
bowe 2 096 000, robotnicze em erytalne 670 000. W 
1933 r. po w prowadzeniu w życie ustaw y scalenio­
wej ubezpieczonych pracowników umysłowych by­
ło ok. 250 000.

M ajątek ubezpieczeń wynosił w r. 1933 ogółem 
807 milj. zł., w czem 563 milj. ubezpieczenia prac. 
umysł., 130 milj. wypadkowego i 141 milj. unęzp. 
robotniczego.

Przy podziale dochodu społecznego stanowią 
one poważną korekturę na korzyść słabszych go­
spodarczo klas. Funkcja ta nie w pływ a tylko na 
udział w dochodzie społecznym; w obrębie św iata 
pracy ubezpieczenia przeprow adzają dalszą korek­
turę, stw arzają solidarną wspólnotę, w której bo­
gatszy pomaga biedniejszemu, silniejszy słabszemu.

Przez działalność lokacyjną i świadczeniową 
ubezpieczenia społeczne w pływ ają na roboty go­
spodarczo, zw iększają w ydajność produkcji przez 
umożliwienie odmładzania załóg. Przez dostarcza-



nie stałej, zrównoważonej siły nabyw czej oddzia­
ły wu ją  na dynam ikę gospodarczą.

Stan lokat ubezpieczeń społecznych w r. 1927 
wynosił 214 miljonów zł., w 1933 — 761 milj. zł. 
W ciągu trzech łat rezerw y ubezpieczeń były  je­
dnym  z elementów w spółdecydujących o zapew­
nieniu równowagi finansowej Państw a. Z sumy 
590 miłj. zł. (dziesięcioletnie lokaty siedmiu insty- 
tucy j ubezpieczenia długoterminowego) około 355 
mljonów zł. obrócono na budownictwo i inwesty­
cje samorządowe, 10% całej sumy na kredyty  dla 
rolnictwa i 10% do dyspozycji Skarbu.

Jedną z przyczyn zwalczania ubezpieczeń b y ­
ły  zaległości składkowe. Zaległości te wynosiły we 
w szystkich rodzajach ubezpieczeń (w miljonach) 
w r. 1925 — 60,5, w r. 1926 — 69.3, w r. 1927 — 
96,1, w r. 1928 — 129.2, w r. 1929 — 168.8, w roku 
1930 — 200,7, w r. 1931 — 232,9, w r. 1932 — 260,3, 
w r. 1933 — 264,2, w r. 1934 — 283,8. Podane cy­
fry  rozumieją się bez odpisów na straty . Kasy 
Chorych odpisały w r. 1931 — 9,8 milj. zł., a w r. 
1933 — 21,8 milj. zł. Zaleganie ze składkam i jest 
przywłaszczeniem, gdyż składki stanowią inte­
gralną część wynagrodzenia, a wprowadzenie po­
działu składki ma znaczenie jedynie psychiczne. 
Zaleganie jest powodem pogłębienia się antagoni­
zmów społecznych. Musimy postawić zasadę soli­
darności i regularności płatniczej, złamać psycho- 
logję liczenia na ulgi w spłatach, nie m ających 
przyczyn gospodarczo uzasadnionych i wzmóc eg­
zekutywę ubezpieczeń społecznych. Należy w pro ' 
w adzić w czyn zasadę solidarnej odpowiedzialno­
ści zakładów  pracy za zaległe składki (art. 220, ust. 
3 ustaw y scal.), oraz odpowiedzialności pracodaw ­
ców za utracone świadczenia.

Wobec nieustannego narzekania sfer gospodar­
czych i oddanej im prasy na sztywność ubezpie­
czeń społecznych i nadm ierne obciążenie niemi „ży­
cia gospodarczego1' należy podkreślić, że ciężary te 
w skutek ustaw y scaleniowej znacznie zmalały. 
Składki w r. 1930 w ynosiły 579,5 milj. zł., zaś w 
r. 1934 już tylko 366,5 milj.; spadek wyniósł 213 
milj. zł., z czego około 140 milj. stanowi odciążenie 
pracodawców, gdyż udział pracodawców w skład­
kach również się zmniejszył z 59,6% w 1929 roku 
do 55,5 w r. 1934. Spadek wysokości składek w y­
niósł 33% mimo w prowadzeniu przez ustaw ę ubez­
pieczenia emerytalnego ponad 1 m iljona robotni­
ków. W 1935 następuje dalsze zwężenie ubezpie­
czenia i rozporządzenie Prez. Rzplitej z dnia 24. 
X. 1934 r. zwalnia z dniem 1. IV. 1935 od ubezpie­
czenia chorobowego osoby, zarabiające ponad zło­
tych 725,—, dalej pracow ników  samorządowych 
i niektórych przedsiębiorstw  wojskowych, co po­
w oduje zmniejszenie składki o 9 200 000,— złotych. 
Od dnia 1. IV. 1935 r. składka ubezp. pracown. 
um ysłowych została zmniejszona do 2% (z 2,8%), 
co powoduje spadek wpływ ów o 5,8 milj. zł. ro­
cznie. W r. 1935 składki wynosiły około 300 miłj. 
złotych. Nadto dekret P rezydenta Rzplitej z dnia 
17. I. 1936 r. powoduje dalszą obniżkę składek (na 
okres 2 łat) o 30 milj. zł. rocznie. Obecnie składki 
na ubezpieczenie oparte na ustaw ie scaleniowej 
wyniosą ok. 260 milj. zł. rocznie wobec 579 529 000 
złotych w r. 1930, czyli wyniosą ok. 45% stanu 
z roku 1930. To trzeba w yraźnie powiedzieć wo­
bec nieustającej naganki przeciw  „ciężarom" ubez­
pieczeń społecznych.

Oczywiście, że tak  znaczne obniżenie składek 
i ogromne ulgi m usiały spowodować znaczne ogra­
niczenia świadczeń udzielanych ubezpieczonym.

Przypomnieć się godzi, że równocześnie z ustaw ą 
scaleniową uchwalono dwie ustaw y pogarszające, 
przepisy o czasie pracy  i o urlopach robotniczych, 
celem odciążenia życia gospodarczego.

Trzeba pam iętać, że zasiłki chorobowe stano­
wiły w wielu w ypadkach najistotniejszą pomoc 
dla chorego, niezdolnego do pracy  robotnika, zw ła­
szcza w porze zimowej; również obniżenie o 50% 
zasiłków dla położnic musiało spowodować ujemne 
skutki zarówno dla położnic, jak  i dla niemowląt.

Nieustanne w okresie ostatnich 7-miu lat zmia­
ny personalne i reorganizacyjne zakładów  ubez­
pieczeń społecznych stworzyły ujem ny nastrój 
wśród ubezpieczonych. Odjęcie Samorządu odda­
liło ubezpieczonych, pozbawiło ich zainteresowania 
dla tak ważnego zagadnienia społecznego, zepchnę­
ło ich do foli jedynie „ubezpieczonych", staw iają­
cych żądania, bez oglądania się na ustaw ow y za­
kres świadczeń i finansową możność udzielania 
tych świadczeir przez instytucje i wytworzyło m al­
kontentów.

Reorganizacja ubezpieczeń społecznych trw a 
już od szeregu lat, to też z pewną ulgą można p rzy­
jąć oświadczenie p. M inistra Opieki Społecznej, 
złożone w Komisji Budżetowej, że dalsze zmiany, 
że głębsza reform a nastąpić może dopiero po grun- 
townem zbadaniu całego zagadnienia. Tern nie­
mniej należałoby przyw rócić samorząd, który, jak  
świadczy przykład  Górnego Śląska, nie oddala 
św iata pracy  od Państw a i nie doprowadza kas 
chorych do ruiny. Zapowiedź p. Prem jera, iż p ra ­
gnie w spółdziałania społeczeństwa, może dać w 
dziedzinie ubezpieczeń społecznych sposobność do 
w spółdziałania w małym bodaj zakresie ze św ia­
tem pracy, który, nie posiadając dotąd Izby P ra ­
cy, jest w zupełności odsunięty od wszelkiego 
udziału w pracach państwowych.

Ubezpieczenia społeczne nie są tworem jakie­
goś światopoglądu emerytalnego, są formą przy ­
musowej oszczędności,: przymusowego zapewnienia 
św iatu pracy  najbardziej koniecznej i spraw iedli­
wej pomocy w razie choroby, nieszczęśliwego w y­
padku  w zatrudnieniu łub starości. Ubezpieczenie 
chorobowe chronić ma najcenniejszy skarb czło­
wieka pracy, to jest jego zdrowie; ubezpieczenie 
od w ypadku przy pracy jest asekuracją pracodaw ­
cy, ubezpieczenie inwalidzkie pracow nika umysło­
wego i zwłaszcza fizycznego, jest zdjęciem z bark  
sam orządu obowiązku otoczenia opieką starca czy 
inw alidy pracy.

Zasada ubezpieczeń społecznych jest przedmio­
tem nieustannych ataków , których większość po­
chodzi z bardzo zainteresowanego źródła. Mini­
sterstwo O pieki Społecznej, stojące zdała od w alk 
politycznych i klasowych, powinno, zgodnre z 
oświadczeniem rządu, iż nie zamierza dążyć do li­
kw idacji ubezpieczeń, starać się o uspokojenie zbyt 
agresyw nych czynników i umożliwić instytucjom  
ubezpieczeń społecznych pracę w tych, dostate­
cznie trudnych w skutek nieustannego ściskania 
pasa, w arunkach.

Robotnik zorganizowany w Zjednoczeniu Zawo- 
dowem Polskiem czyta  tylko swoją gazetę:

Ś ląsk i J {n r  jer P oranny
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U nas i gdzieindziej
Polski e&spori produktów w alcow ni a n y  ch 
w roku 1935

Rok ubiegły był dla polskiego eksportu żelaz­
nych produktów  walcownianych rokiem przełomo­
wym. W porów naniu z rokiem 1934 przedstaw iał
się eksport głównych — poza 
tów  jak  następuje:

szynami — produk-

1934 '1935
Żelazo handlowe 63 913 88 813
D ru t walcowany 16 470 16 756
Blacha gruba czarna 952 6 214
Blacha średnia czarna 9 272 1 708
Blacha cienka czarna 9 414 7 001

R a z e m : 100 020 120 492
Kierunkowo przedstaw iał się eksport w roku

ubiegłym w sposób następujący:
1934 1935

Z. S. S. R. 44 630 11 554
Chiny 16 941 14 860
Palestyna 1 136 9 709
A rgentyna 203 14 999
Egipt 350 6 039
Norwegja 1 380 6 713
H olandja 234 9 766
Indje B rytyjskie 2 774 1955
Marroko Hiszpańskie 418 2 280
G recja 657 956
Syrja 50 1 576
Szwecja 250 802
Finlandja 21 1 563
Niemcy 14 825 25 929
Iran — 81
Inne kraje 16151 U 719

R a z e m ' :  100 020 120 492
Zestawienia powyższe w ykazują, że wzrost 

eksportu produktów  walcownianycli bez szyn w y­
niósł 20 000 t, czyli 20% eksportu r. 1934. Z uw agi 
na to, że ogólne obroty eksportowe produktam i 
walcownianemi w handlu  światowym wzrosły w 
ciągu roku ubiegłego o całe 4% w stosunku do roku 
1934, daje wzrost eksportu polskiego w yraz dałszej 
ekspansji i skutecznej konkurencji.

Sytuacja w Bielskim Przem yśle  
W łókienniczym

Rok 1935 przyniósł lekką popraw ę w bielskim 
przemyśle włókienniczym. Produkcja bowiem 
szeregu wyrobów włókienniczych wzrosła ilościo­
wo a także wartościowo, zwłaszcza wyrobów ln ia­
nych i konopnych w następstw ie mocniejszej ten­
dencji na rynkach światowych dla lnu i konopi. 
W yrazem powyższej popraw y jest wzrost za tru ­
dnienia w przem yśle włókienniczym. W roku 1935 
w zachodniej części bielskiego okręgu przem ysło­
wego, t. j. na obszarze W ojewództwa Śląskiego za­
trudnionych było w przemyśle włókienniczym w 
miesiącu wrześniu, t. j. w okresie sezonowego oży­
wienia produkcji przeszło 8 000 robotników, zatem 
o 2 000 więcej niż w tym że mięsiącu roku 1934. 
Uwzględniając wschodnią część okręgu bielskiego, 
położoną na obszarze W ojewództwa K rakowskie­
go, w przem yśle włókienniczym zajętych było po­

nad 11000 robotników- Zwiększyła się również 
znacznie liczba przepracow anych godzin, przemysł 
bowiem pracow ał praw ie wyłącznie przez cały ty ­
dzień, a w  okresie ożywienia sezonowego w niektó­
rych przedsiębiorstwach naw et na dwie zmiany.

Ś w i a t o w y  przem ysł w ęg low y  w  1935 r
W Czechosłowacji w r. 1935 wydobyto węgła 

kamiennego 10,96 milj. tonn, wobec 10,77 milj. t 
w roku 1934.

Ogólna produkeja węgla w Wielkiej B rytanji 
szacowana jest w r. 1935 na 223 000 000 tonn, czyli 
jest wyższą niż w r. 1934 okrągło o 1 750 000 tonn. 
Eksport łącznie z węglem bunkrow ym  (okręto­
wym) obniżył się w ubiegłym roku, natom iast spo­
życie na rynku  w ew nętrznym  wzrosło o 4 000 000 t.

W ubiegłym roku kopalnie we F rancji wydo­
były około 47 miljonów t wobec 48,6 milj. t  w  roku 
1934. Zbyt krajow y zmniejszył się w porów naniu 
z r. 1934, ja k  również nieznacznie eksport. Ceny 
węgla zdradzały naogół tendencję zniżkową.

W Kanadzie w  roku 1935 w ydobyto węgla 14,1 
milj. t, wobec 13,8 milj. t  w roku 1934.

W Stanach Zjednoczonych produkcja węgla b i­
tumicznego w roku 1935 była o około 2% wyższa 
aniżeli w roku 1934 i zbliża się do produkcji w ro­
ku  1931, k tóra wynosiła 382 089 396 t.

Eksperyment socjalny Now ej Zelandii
W w yniku wyborów do parlam entu doszła w 

Nowej Zelandji do w ładzv p a rtja  robotnicza, k tóra 
uform owała pierw szy laburzystowski rząd domi- 
n jalny  w dziejach Im perjum  brytyjskiego. Rząd 
laburzystow ski zamierza zrealizować szereg postu­
latów w dziedzinie społecznej. Jak oświadczył 
minister komunikacji i robót publicznych Semble, 
rząd skasu je udzielanie subwencyj na rzecz robót 
publicznych, natom iast zaprow adzi obowiązkowy 
40-godzinny tydzień pracy  bez redukcji płac. R a­
dykalną jak  na stosunki kolonjalne zmianę prze­
w iduje nowa ustaw a wnosząca zasadniczą równość 
płac bez względu na kolor skóry i stosunki rodzin­
ne pracującego. Zniesienie t. zw. „barjery  kolo­
rowej" (różnicy między białym i i czarnymi) w  je­
dnym  z dominjów angielskich mogłoby mieć kolo­
salne znaczenie w kształtow aniu się stosunków w 
świecie kolonjalnym.

11 m iljonów hoEroboinvch w  Am eryce
W edług danych ogłoszonych przez Am erykań­

ską Federację Pracy, liczba bezrobotnych w gru­
dniu 1935 r. wynosiła 11 401 000. W m arcu 1933 r. 
było w Stanach Zjednoczonych 15 653 000 bezro­
botnych.

W Anglji tw orzy się konwencja w ęglow a
W związku z trudnościami, na  jakie natra fia  

angielski przem ysł węglowy zwłaszcza po zaw ar­
ciu kompromisu w zatargu z górnikam i, zyskują 
coraz więcej na znaczeniu głosy, domagające się 
utw orzenia zw artej organizacji handlowej i poło­
żenia kresu dotychczasowemu stanu rzeczy. Zw ra­
cają uwagę na to, że .już  ustaw a górnicza z roku 
1930, kładąc podw aliny pod ścisłą współpracę W 
zakresie produkcji, stw orzyła podstawę dla unor­
mowania strony handlowej. Już w ubiegłym roku 
próbowano tw orzyć syndykaty  sprzedażne, obej­
mujące po kilka okręgów górniczych; okazało się 
jednak, że bez zorganizowania całości przem ysłu



górniczego, sprawa nie może ruszyć naprzód. Obe­
cnie prowadzi się od kilku dni we wszystkich okrę 
gach rozmowy, mające na celu ostateczne uwzglę­
dnienie kwestyj spornych i zorganizowanie angiel­
skiej konwencji węglowej. W związku z tern mó­
wi się tu o stworzeniu centralnego kartelu, a prace 
przygotowawcze mają być zakończone w połow 
bieżącego roku.

D ruh Berger W iktor, członek filji Związku Górników 
Z. Z. P. Zebrzydowice, w stępuje w związek małżeński dnia 
4. V. br. z p. Moniką Dudzikówną. W szelkiej pomyślności 
życzą nowożeńcom członkowie i zarząd filji.

Druhowi Franciszkowi Noconiowi i jego zacnej mal- 
źonee Florentynie z okazji srebrnych godów małżeńskich 
w dniu 13. VI. 1936 r. składają najserdeczniejsze życzenia 
członkowie i zarząd filji rzemieślników i maszynistów 
Z. Z. P. w Nowej Wsi.

Druhowi Mateuszowi Bryłce i jego zacnej małżonce 
z okazji srebrnych godów małżeńskich w dniu 15. V. 1936 
składają serdeczne życzenia członkowie i zarząd filji Zw. 
Górników Z. Z. P. w Goduli.

Długoletniemu członkowi i skarbnikowi filji Związku 
Górników Z. Z. P. w Chropaczowie druhowi Pawłowi Ci- 
chonłowi i jego zacnej małżonce Marcie z domu Hunger 
z okazji srebrnych godów małżeńskich (24. V. 1936) skła­
damy najserdeczniejsze życzenia. Członkowie i Zarząd.

Druh F ryderyk Praus, członek filji Bogucice, obchodzi 
z swoją zacną małżonką srebrne gody małżeńskie. Z te j 
okazji składają mu serdeczne życzenia członkowie i za­
rząd filji.

ie
Długoletni członek oraz prezes filji Związku Górników 

Z. Z. P. w Bytkowie Potyrclia Jan, obchodził w dniu 9. ma­
ja  br. 50-lecie swych urodzin. Z te j okazji składają mu 
najserdeczniejsze życzenia członkowie i zarząd filji.

Filje Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
I więcej członków nowo-wstępujących I przestęju- 
Jących, według obrachunków nadesłanych do Kasy 
Zw. Górników Z. Z. P. w miesiącu kwietniu 1936 r

Fiłja  Godula — 8; Świętochłowice — 6; Giszowiee — 5; 
Ruda fil. II., Knurów i Kałusz — po 4; Murcki górn., Ko- 
stuchna i Łagiewniki — po 3.

Pozatem przestąpiło z obcych związków do filji: My­
słowice fil. II. górn. — 35; Kopalnia Hojjn — 19; Ryd. Ra- 
doszowy — 7; Kop. Emma — 5; Giszowiee — 4; Świerklany, 
Krostoszowice, Pszów fil. I., Niedobczyce fil. II. i Łaziska 
Górne po 3 członków.

Do 3 filij po 2 członków i 11 filij po jednym  członku.
Ogółem przystąpiło wzgł. przestąpiło do Zw. Górników 

Z. Z. P. — 202 członków.
Które filje zajmą pierwsze miejsce przy zdobywaniu 

członków w następnym „Głosie Górnika*"?

Powinszowania
D ruh Lipowski Henryk, Gzłonek filji Związku Górni­

ków w Szopienicach, wstępuje dnia 24. m aja br. w związek 
małżeński z Matyldą Olesińską, z domu Piwowarczyk. Ser­
deczne życzenia składają młodej parze członkowie i za­
rząd filji.

D ruh Teda, Jan, członek filji I. Związku Górników 
Z. Z. P. w Nikiszowcu, obchodzi 50-lecie swoich urodzin. 
Najserdeczniejsze życzenia składaią członkowie i Zarząd
filji.

Druh Bujoczek Bernardy, członek filji Związku Górni­
ków I. Nowa Wieś, obchodził w dniu 19. m aja br. 50-lecie 
swoich urodzin. Najserdeczniejsze życzenia składają człon­
kowie i zarząd filji.

Dnia 1. czerwca br. wstępuje w związek małżeński 
członek filji Zw. Górników Z. Z. P. Bernardy Kośmider 
z p. Hildegardą Kałużińską. Z okazji zaślubin filju Zw. 
Górników Z. Z. P. życzy nowożeńcom wszelkiej pomyślno­
ści na drodze nowego życia.

2 ;  - le tn i jubileusz  
G ó rn ikó w  Z jednoczenia  
obchodzą D ruhow ie:

A ch te lik  Piotr  
z filji Bogucice

Bochenek Jan
z filji Bogucice

Broll Franciszek  
z filji Siemianowice 

Gaś L u d w ik
z filji Radzionków

G ordala Jan  
a filji Piekary Śl. 

Ja rc zy k  J ó ze f  
z filji I, Bielszowice 

K o r ty k a  / .  Jan  
z filji Bytków 

K ubica Paw eł 
z filji Lipiny Śl.

członkostw a
Zaw odow ego

Z w ią zk u
Polskiego

K u zia  W in cen ty  
z filji Szopienice 

Losa A ugustyn  
z filji 1, Ruda Śl. 

M arek A leksander  
z filji Janów-Miasto 

M ik o ła jc zy k  Ignacy  
z filji I, NikisEowiec 

P rzezbor P io tr  
z filji Krostoszowice 

S tem p lo w sk i P io tr  
z filji Radzionków 

Szm ajduch  P aw eł 
z filji Przyszowice 

W agner Jó ze f  
z filji I, Nikiszowiec 

W ó jc ik  Ignacy  
z filji III, Nowa Wieś
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GzeSć Jubilatom!
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Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów naszych 
szermierzy Związku Górników Z. Z. P.:

B ia ła s  Jan
z filji i, Ruda SI. 

Duda L eon  
z filji górn. Orzegów 

F ran k e R ob ert  
z filji M kołów 

M achura H ugon  
z filji Siemianowice 

M oroń S tefan  
z filji II, Chorzów

P o g u t J ó z e f
z filji I, Chorzów 

P okora F ran ciszek  
z filji Łagiewniki 

W olny B ern ard y  
z filji masz. Chropaczów 

W ęg lo rz  F ran ciszek  
z filji I, Chorzów

C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !

.GŁOS GÓRNIKA* wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzymują go bezpłatnie. Po- 
jedyóczy numer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji .Głosu Górnik*1* 
aaleiy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, Aministracja i Biuro „Zjednoczenia Zawodowego Pol­
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